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Legiony na polu walki.
Wśród olbrzymich zmagań, jakie toczą się na 

wszystkich frontach, liczących tysiące kilometrów 
i miliony walczących żołnierzy, nie giną bynajmniej
bohaterskie wysiłki Legio- __
nistów polskich. Choć w sto­
sunku do olbrzymich mas 
biorących udział w obecnej 
wojnie, Legioniści stano­
wią małą garstkę, ich mę­
stwo rozniosło znowu sła­
wę oręża polskiego po ca­
łym świecie... Przyznają to 
dzisiaj nawet ci, co niechę­
tnie patrzą na bohaterskie 
czyny Legionów.

Każdy niemal dzień okry­
wa nowymi laurami wal­
czące Legiony, o których 
coraz częściej też wspomi­
nają i oficyalne komunikaty.
Niepodobna ocenić dziś na­
leżycie ogromu wysiłków 
i ofiar tej garstki polskich 
ochotników, których do 
walki prowadzi świetlana 
nadzieja lepszej przyszłości 
narodu polskiego. Można 
notować jedynie pojedyncze 
epizody i momenty z tej le­
gionowej epopei... W  dzi­
siejszym numerze zamie­
szczamy też szereg nowych 
zdjęć z pola walki Legio­
nistów polskich.

wojsk austro-węgierskich. Do nadziei tej zdawał się 
upoważniać je szereg innych okoliczności; istotne 
zaskoczenie swego przeciwnika, przeżywającego pod­
ówczas ciężkie przesilenie na froncie rosyjskim, 
słaba nadzieja, iż w obliczu nowego niebezpieczeń-
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Z oswobodzonego Siedmiogrodu.
Prędko skończyły się tryumfy Rumunów w Sie­

dmiogrodzie. Po zwycięskim marszu ich wojsk na­
stąpił tem sromotniejszy odwrót. —  Obecny, drugi 
okres kampanii siedmiogrodzkiej jest w toku peł­
nego rozwoju. Jest on reakcyą na okres pierwszy, 
w którym armie rumuńskie, odrzucając w tył słabsze 
austro-w°gierskie siły obronne, szeroką ławą wkro­
czyły w Siedmiogród, zdążając koncentrycznym mar­
szem na rzekę Marosz, nad którą dopiero spodzieT 
wały się napotkać na główną podstawę operacyjną

stwa Bułgarya zapomni o cwych obowiązkach so­
juszniczych i wreszcie znane głosy sejmu budape­
szteńskiego, gdzie w chwilowem przygnębieniu du­
cha padły nawet słowa, czy wogóle linia Maroszu 
jest zdolną do utrzymania i czy pnnktu wyjścia do 
podjęcia środków zaradczych nie należy szukać nad 
Cisą.

I  znowu w całej pełni ujawnił się —  tym ra­
zem w Siedmiogroazie —  wpływ tych momentów 
militarnych, które państwom centralnym i ich sprzy 
mierzeńcom pozwalają sprostać przeważającym siłom 
przeciwnika.

Są niemi korzyści linii wewnętrznych i wyż­
szość jednolitego kierownictwa armii sprzymierzo­
nych. Dzięki tym dwom czynnikom w niespełna mie­
siąc po wybuchu wojny rumuńskiej zjawił] się na 
ziemi siedmiogrodzkiej pod wodzą niemieckiego ge-

  rała Falkenbayna siły, któ-
' re wykorzystując wspa­

niale wszelkie momenty 
strategiczne i taktyczne, 
rozgramiają po kolei na- 
jezdnicze armie rumuńskie.

Jak wiadomo, opera- 
cye w Siedmiogrodzie po­
wierzone były trzem ar­
miom rumuńskim, których 
teren, cel i kierunek był 
wytyczony granicami pań­
stwa. Pierwsze uderzenie 
skierowało się ku pierw­
szej armii rumuńskiej, ope­
rującej na linii Herman- 
stadtu. Przebieg tego ude­
rzenia, oskrzydlający ruch 
Bawarczyków na tyły Ru­
munów, opanowanie Czer­
wonej Wieży i wtłocze­
nie rozprzężonej armii ru­
muńskiej w góry graniczne 
na wschód od przełęczy, 
są już szczegółowo zna­
ne, jako jedna z najwybi­
tniejszych kart szeroko za­
krojonych operacyi obe­
cnej wojny. Lecz sukces 
ten nie pociągnął generała 
Falkenhayna w stronę, któ­
ra zdawała się najbar­
dziej spragnionego wawrzy­
nów wodza pociągać: do 

przeniesienia terenu walki na ziemię rumuńską. —  
Rozbicie pierwszej armii uważał jedynie za wywal­
czenie sobie warunków do właściwych operacyi prze­
ciw dwom pozostałym arn ’om i do wykonania tych 
operacyi bezzwłocznie przystąpił.

Zostawiwszy Bawarczyków w przełęczy Czerwo­
nej Wieży —  aby odebrać Rumunom pokusę wtar­
gnięcia na jego tyły —  dokonał z główną armią 
obrotu z trontu północno-południowego na front 
z zachodu na wschód i ruszył po obu brzegach 
Aluty ku Kronsztadtowi, wypierając wysunięte na­
przód oddziały rumuńskie i zamykając po drodze

(Po t U. Dudek).
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